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Obozy pracy
T w a r d a  ie obozów pracy jest 

tagaan  ien‘em pierwszorzędnego  
znaczenia, bo obozy Łanie stosow­
nie poki3roT.vans mogą się stać ka­
pitalnym ir.otrumentem do zreali 
aowania przebudowy społecznej i 
rosw .ązan ia jzeregu  zagadnień w 
• l u l i  ogólnopańsiwowej.

Brak szerszego spojrzenia
M am y od szeregu lat stale po 

wfękssające się bezrobocie w m ia­
stach, ośrodkach przemysłowych i 
tu  wsi Naturalny przyrost lud 
boścj wobec zamknięcia granic  
nie znajduje pożądanego oapływu  
g jabo  rozwinięty przemysł i han­
del znajduje 3ię przeważnie w  rę­
kach zydowsiuch i obcych. Brak  
je st wykwalifikowanych rzemie­
ślników, a odsetek robotników  
niefachowych jest zbyt duży. Pro  
centowy stosunek lucla żyjących  
a upraw y rou jest nadmierny vw  
porównaniu do kra jów  innych. 
W iększość gospodarstw  rolnych 
je st karłow ata i przv obecnej bez­
sensownej, nie zróżnicznowanej. 
głów nie zbożowej i piedolęznie 
prowadzonej gospodarce ludność 
ży je  w  nędzy, prowadzącej do 
zwyrodnienia. Braicom tym me za 

- pobiegnie się przez parcelację, 
gospodarstw  większych, bo zapas 
w olnej ziemi jest zbyt szczupły i 
rozdzielenie go  na gospodarstwa  
karłowate powabniejszej roli przy 
osuwaniu trudności nie odegra  
N a  dobitek miasta nasze, z w yjąt  
kiem części zachodniej, przez ko 
losalny procent żydów nie za iłu - 
g u ją  na nazwę polskich. Z bole­
ścią muszę stw ierdzić, że w do­
tychczasowej działalności me wi- 
dać, by inicjatorzy i wykonawcy  
rozmaitych robót i ro notek mieli 
na oku us-umęeie zasadniczych  
błędów  naszej struktury gospo­
darczej 1 społecznej. Dotychczas 
i  w  głównej rororie zwracano u- 
w agę na ludność miejską, bo je j 
nędza i beorobocie rzucało się bez­
pośrednio w  oczy 1 prze* masowe 
Mtupicnie bezrobotnych więcej 
nastręczało kłopotów władzom  

bezpieczeństwa.

Uporządkować wieś
Kłopoty te istnieć będą w  dal 

azym ciągu { zapobieganie im mu­
l i  być trocką w ładz, lecz roz­

wiązanie zagadnienia w skali za­
sadniczej przez stworzenie dogod­
nych w arunków  do usunięcia 
wspom nianych powyżej błędów  
rasztej struktury gospodarczej i 
Społecznej, powinno być rozpoczę­
te na terem e wsi, to jest źródło  
zła i z a p o w ie d ź  poprawy. Jak dłu­
go nie uporządkujem y stosunków  
wiejskich, tak długo nie będzie 
można mówić ani o spolszczeniu 
miast ani o zwiększeniu wydajno­
śc i  naszego przem ysłu i  ręko­
dzieła.

Skok w zwyz
Jeże!1 ludności w iejskiej je®r za 

duzo, jeżeli podział ziemi me mo­
że uratować sytuacji, jeżeli uby­
tek ludności d rogą kolon zacjr 
je st nie do zrealizowania, to chyba 
czas najwyższy by zabrać się do 
zmiany na lepsze inną drogą i w 
gramicach możliwości. Jeżeli po­
lityka w  sz©t  jest wykluczona, 
to należy zacząć politykę w  g łąb

orzez podniesienie jednostki i ma­
sy. W ręcz irytujące jest bezradne 
stwierdzenie, że nasz produkt rol­
niczy wskutek defektów, tkw ią­
cych w  produkcji Jest Lity przez 
Bułgarię i Litwę. N a  co zaa się. 
ie  instruktor rolniczy w  pogadan­
ce radiowej zaklina i perewaduje  
rolnicom, by czy to m eliorowali 
łąki, czy też w  innym kiorungu 
dbali w ięcej o sw oje gospooar 
stwa. kiedy rezultat tego jest zni­
komy Co tu mówić? Wiadom o, że 
postęp w  drodze ewolucyjnej jest 
powolny. Gdyby Polska miała do 
dyspozycji lat kilkadziesiąt, to 
może w a ru e im poKołeniu, dzięki 
iiiotrukc.iom radiowym  i innym  
ludziom dobrej woli. udało* by się 
wyplenić stare grzechy i u.cdołę- 
stwa. Może wreszcie nauczono by 
się, źe mleko trzeba konserwować  
od pierwszej chwili po wydojeniu, 
żeby masio oyto dobre, a troskę 
nad owocami nie pozostawiać wy 
łącznie pogodzie. My jednak tyle 
czasu wolnego nie mamy, a jeżeli 
w orew  oczywistości zechctmy po­
zostawić zmianę „noroialnemu  
rozwojowi wypadków**, to następ­
stwa łatwe są do przewidzenia  
Skok w rwyź może być dokonany 
lyiko wówczas, jeżeli masa ten 
skok wykona Po dobrej woli, czy 
też w  następstwie woli celowo 
zorgan aowanej, ,

Kota obozów pracy
Otóż obozy p ,acy  m »ją  się stać 

warsztateJn — psychiki i metod 
pracy młodego pokolenia w ie j­
skiego.

Rdzeniem nauki będzie ezstoła 
gospodarstwa w iejskiego, a le  —  
broń Boże —  me w ed ług istnieją 
cych wzorów. Obozy pracy mają 
dać odpowiedź, jak  winien gospo­
darować i radzić sobie gospodarz  
Jrobny, w inny zróżniczkować jego  
praktyczną wiedzę w kierunku ho­
dowli, sadownictwa, pszczelnic- 
twa i t  d., przygotować wycho­
wanków handlowo, zwrócić uw agę  
na rękodzieła. N ie  wolno nigdy  
zapominać, zo pn-ez tak pojęte o- 
bozy pracy zdąża się do zmiany 
struktury ogólnej i do spolszcze­
nia miast. Mechaniczne wpajanie  
wiadomości było by dyskredyto­
waniem jakości pracy. Podziai 
czynności w inien um ożliwić spe­
cjalizację d la szczególnie uzdol­
nionych bądź w tym samym odo - 
zie, bądź też w  ooozach h ierar­
chicznie wyższych. Z ia robota jest  
gorszą od bezczynności. Ekspery­
mentowanie może ośmieszyć ideę, 
stąd też wejście na drogę, m ogą­
cą postawić na nogi nasz ustrój 
i stać się odskocznią do dalszych  
dla v,zmocnienia narodu polskie­
go poczynań —  w inno p>przedzić 
gruiibownH przygotowanie kadr in­
struktorskich i ustalenie p rogra ­
mu konsekwentnej działalności. 
Działalność obozów pracy, jako  
jednego z Wielu czynników prze­
budowy społecznej, pow inna roz­
w ijać  mę wapólrzęam e z przeor­
ganizowaniem  tak istniejących or  
garizac ji w  roazaju izb handlowo  
przemysłowych, izb rolniczych, 
jak z odpowiednią zmianą ustawo­
daw stw a o spółdzielniach, spół­
kach 1 o w łasności ziemi, a  lo 
wszystko z okiem wlepionym w  cel 
którym ma być spolszczenie mi ist

przesuniecie nadm iaru ludności 
wiejskiej w  stronę pr^-m yełu i 
handlu j należyta praw dziw ie eu­
ropejska gospodarka na tym, co
się ma. 1

Bez żydów
Powołanie do obozow w  tej 

.-hwili wszystkich młodych kobiel 
i mężczyzn oa 19 roku jest fizycz­
nie niewykonalne. Trudności za 
chodzą tlicie w  powiatach o lu d ­
ności i r ' szanej. Rozwiązanie di 
się ująć w  nasterwiący schemat: 
opracowanie planów działania  
wykształcenie instruktorów, bu­
dowa obozów, powołanie w  w oje ­
wództwach centralnych i zachoa 
nich młodych mieszkaucow wsi. 
Polaków, bezrobotnych, albo naj 
eboższycn ( przy szczupłości m iej­
sca —  wybierać najzdolniejszych  
po odpowiednim  zbadan iu ), przy 
czym powołanie jsst przymusowe 
zaś w województwacn wscnodnich  
przymus dotyczył by jedynie Po ­
laków z dopjszczunie-m ochotni­
czego zaciągu aia innych narouo 
wości, z wyłączeniem  oczywiście 
żydów.

Rozwój takich obozów pracy w 
miarę dodatnich wyników i uzy­
skania potrzebnych fund -szow  u 
możliwi w przyszłości objęcie  
csztafceniem wszystkich młodych 
rolników, a  więc i ze s fe r  tnn.ej 
odczuwających nędzę dzisiejszego  
bytowania.

Tylko w nowym ustroju
.Zestawiając powyższe wym aga­

nia z tym charakterem, jak/ obo  
zora pracy n a a i c  ogłoszone nie­
dawno rozporządzenie w idać, żt 
postulaty ogólno są znacznie szer­
sze, niż zaradzenie tym potrze­
bom, które w tej chwili ze sta 
nowiska obrony państwa odczuwa  
wojskowość i któiynr zadwść czy- 

T.ić ma ostatnie rozporządzem t.
N ie  trzeba doaawać, ze tak sze 

roko pomyślane ooozy pracy daczą  
się zrealizować skutecznie tył*©  
łącznie z całą przebudową ustro­
ju  w duchu narodowym.

(N o w y  Ład , Franciszyk Stoch 
„Obozy P ra c y " ).

'Iowa katastrofą śoleńwa
w  Z a b i e r z o w i e  p o d  K r a k o w e m

1 zabity, z5 ran a /cl*
Bezpośredni pociąg pospieszny 

p r  3, wychodzący z W arszaw y  
o godz. 17.10, a przyDywający ao 
Krakowa o godz. 8342, z nieu­
stalonych narazie powodów wy­
koleił się na zwrotnicacn w jazao- 
wych stacji Zabierzów, odległej 
o 15 kim. od Krakowa.

Pociąg, sK łaaający się z Prac  
uarlu i trzech 4-otfIawych wago­
nów pulmanowskieh, wskutek wy 
kolejenia stoczył się cały z na­
sypu w raz z lokomotywą.

YV wyniku katastrofy rany od­
nieśli członkowie obsługi pocią­
gu, natomiast pasażerowie wy  
szli z katastrofy cało, jedynie 3 
osoby zortały łekko kontuzjowa  
ne.

Z  obsługi kolejowej ciężkie ra ­
ny oaniósł konduktor bagażowy  
W iktor SzczerbowsKi z Krakowa, 
który po przewiezieniu do K ra­
kowa zmari. Bardzc ciężko ran  
ny został Jarom ir Roman, kie­
rownik pociągu, i ciężko ranny  
Stan isław  W a»ko , pomocnik ma­
szynisty W ym ienieni z m iejsca ka 
tastrofy po opatrzeniu na miej 
scu przez lekarzy przewiezieni 
zostali do szpitala w  K rakowie  
lux - torpedą.

N a  miejsce katastrofy przybył 
z Krakowa pociąg ratunkowy  
który przystąpił niezwłocznie do 
akcji. Również techniczne od­
działy kolejowe przystąpiły do 
usuwania gruzów  i naprawy to­
ru.

N a  wiadom ość © katastrofie  
przybył z K rakow a p. wojewoda  
krakowski, Gnoiński, : przedsta­
wicielam i władz.

Przybyła również komisja z

ram ienia dyrekcji kolei państwo­
wych z dyrektorem inż. Wołko- 
nowskim, naczelnikami w ydzia­
łów  i inspektorom ruchu. Z ra ­
mienia w ładz sąaowych docho 
dzenie przeprowadza na miejscu  
wiceprokurator Kam ieński i sę­
dzia Rząoca.

Podróżni pociągu n r S powró­
cili do Krakowa pociągiem nr. 
20/29 przychodzącym do Krako- 
w& o godz. 0.16.

u ’ nod po­

wodem katastrofy został zatrzy­
many maszynista- P iotr M ichalak.

Z g o n  5  p f i ? r y

katastrofy p o d  Chabówką
W czoraj zm arła w K rakow ie  

piąta o fia ra  katastrofy kolejowej 
pod Ghabówką, 6-letnia dziew­
czynka Leokadia Kossakowska, 
której rodzice zginęli w tej kata­
strofie, a 4-letni brat został cięż­
ko ranny.

'*$3  W S Z Y S T K O  
' DO SP0R T 0W  

l  I M O W Y C H  
HA J T A M 1 6  J

W  w tk lepie r*br

C. GRABOWSKI
WflRS2A#A-£lfm*J

IC  Z D H O W IIŚ N I E G  • S I O N C E  w R U C H
Prztgolowai śm» ws*v*Iko at SPORTU zimowego —  prośmy nar odwietmó

A .  K U Ź L IK  Jtf-wz 5-to KrzYSKd 22 tel. c93-76
■ M n M n a n B i M M H n K a M H a n B n B m a n m B i a a i

„ L ic a  N a ro d ó w “  p ro te g u je
n i i ę d z y n a r o d o w y  „ f r o n t  l u d o w y *

Wielki KonkursItosród
„ 0 .  fr .  C.”  n a  g w ia z d k ę

1) Konkurs gw iazdkow y „ a . B . C.“ je s t  aostępny d l*  wszystkich  
Czytelników pisma.

2 ) N a  konkurs „A . B. €■** przeznaczono 500 nagród.

3) Wszystkie nagrody zostały nabyte lub zaofiarowana wyłączni*! 
przez firmy polskie.

4 ) Pew na ilość nagród obejm uje ko1porteirów w  W arszaw ie  i na 
prow incji za wzorową sprzedaż pisma. .

5 ) Podział nagród zostanie ustalony przez Komitet w  składzie de­
legatów Czytelników i wydawnictwa.

6 ) Przud ukończeniem konkursu zostaną wymienione na łamach 
„A . B  C ." poszczególne nagrody (fu tra , palta, radioodbiorniki, 
m ateriały b ie liźnhr.t | odzieżowe i t. d .) z oodaniem ich w arto­
ści i źródła pochodzenia.

7) Z pojedynczych 2a liter umieszczonych na kuponach należy 
ułożyć zdanie ) odcyfrowaną odpowiedz wraz z Kuponami prze­
słać da kantoru „A. B. C.“ Aleje Jerozolimskie 3a z podaniem 
dokładnego adresu.

8) PIERWSZYM DNIEM KONKURSU BADZIE DZIEN 24 LISTO 
PADA.

9) Brakujące numery można będzie kompletować w kantorze 
„A; B C."

Znane rotiercam skie pismo 
„De M aasbode" umieszcza cieką 
wą wiadomość, która dobrze cha 
rakteryzuje tajemnicze wpływy, 
jakie kieru ją biegiem wypadsów  
w Liaze Narodów . Notatkę tę cy­
tujemy w całości:

„W  dniu 1 października r. b 
podczas ostatniej sesji L igi N a ­
rodów, komitet „P ro  D eo*, znana 
międzynarodowa organ izacja wal 
ki t oezboinictwem. przygotowa­
ła memoriał w spraw ie prześla­
dowań religijnych w Sowietach, 
Meksyku oraz H .szpanii i prze­
s ła ła  go przewodniczącemu sesji 
m inistrowi £aavedra . Lamaa 
wraz i listem proszącym o a u ­
diencję. Sekretariat L ig i zrazu  
oapowiedział na tę prośbę telefo­
nicznie przychylnie, wyznaczając  
azień i goazinę przyjęcia delega­
cji. Kiedy jednak aauszedł azien  
audiencji zakumumkowano komi­
tetowi Pro  Deo, znów telefonicz­
nie, żc data audiencji została od­
roczona, a o nowym je j terminie 
nastąpi oddzielne zawiadom ienie- 
Ponieważ spraw a poczęta się 
przwiekać interpelowano sekre

,! ł

tariat w tej spraw ie w dniu 7  
października b ez . wyraźnego skut 
ku. Uopierc pepołuaniu 12 paź­
dzierniki-, a więc już po ukończ©, 
niu sesji, otrzymano datowaną  
10 października odpowieź sekre­
tariatu ogólnego L ig i Narodów , 
oam aw iającą posłuchania. Jak  
wynika z powyższego, m inister 
Saavedra Lam as, kióry jest z 
przekonania katolikiem, przychyl 
me odniósł się ao prośby kon ,te* 
tu „P ro  Deo" i chciał przyjąć je ­
go delegację. Przeszkodziły temu 
tylko jakieś postronne w p iy w y  w  
sekretariacie L ig i" .

W arto  zaznaczyć, źe ta sam a  
Liga  Narooów , Która tak nie­
przychylnie potraktowała akcję  
katolicką, zorganizowała specjal­
ne posiedzenie na przyjęcie „po ­
wszechnego Zw iązku Pokoju", 
prowadzonego przez front ludo­
wy j Sowiety. Jak ośw iadczył 
prezes „L ig i Obrony P raw  Czio- 
wieka* Basoh, „Powszechny Z w ią  
ze Pokoju" ma te same ctle  na  
terenie międzynarodowym, jak ie  
na terenach poszczególnych kra­
jów  mają ..fronty ludowe".

■ ■ P I

Sensacyjny proces
o  w y z u c i e  z  m a j ą t k u

W  Sądzie Okręgowym  w Rów ­
nem toczy się sensacyjny proces 
przeciwko Duńczyki ‘ O lgierdo­
w i basenow i, oskarżonemu o wy­
zucie z m ajątku hr. Julii Moorto- 
nowej. M ooitonowa przebywając  
stale za gran icą , powierzyła adm i­
nistrację swego majątku Busz  
cza, w  powiecie zdołounowskim, 
O lgierdów  Lasenowi, który nie 
posiadając plenipotencji na sprze­
daż m ajątku, dokonał szeregu o-

szukańczych transakcji i m ajątek  
wielom ilionowej w ąitośei sprze­
dał za 3I4.0U0 dolarów.

W ysłannicy Moorumowe,’ przy­
byli do Polski za późno j nie zdą­
żyli już unieważnić tiansakcji. 
Akt sprzedaży m ajątku Buszcza  
spisany został u jednego z nota- 
riuszów  warszawskich. Mimo że 
od tego czasu upłynęło 4 lata, 
M oortonowa ni otrzym ała do­
tychczas 3U.C00 dolarów.

„Wesołe studenty na Komersie"
O b y c z a j e  s m d e n c k i e

Znane i ą dobrae anegdoty na te­
mat życia studenckiego. Do najcie­
kawszych obyczajów akademickich 
należy t.  zw „Gąsior**,, t. j. marsz 
p-zez miasto gęs.ego kilku tys.ęcy 
studentów, Którzy wstępują do ka­
wiarni, lokali pubheznycii, s nawet 
mieszkań prywatnych. „Gąsior** —  
to szczyt studeckiego humoru. Są 
jednak jeszcze inne obyczaje stu-

w  audycji radiowej
derckie, możnaby powiedzieć kame­
ralne. Ich .niejacem są t. zw. „Ko­
mersy*, odbywające się w lokalach 
korporacyjnych. Podpatrzył je Sta­
nisław Wasylów ski i na ten temat 
ułożył ciekawą audycję literacko mu 
tyczną p. t. ,,iuv.;nes dum -um uf'; 
naaa ją Rozgłośnia ■ poznańska we 
wtorek dn. 24. l j .  o godz. 19.20.
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PALI PREZES i Sv A
P o w i e ś ć  o b y c c a ; o w a

N i e  w i e d z i a ł  d o b r z e ,  w  k t ó r ą  j a d a  s t r o n ę .  Z d a w a ł o  m u  
s i ę ,  i e  s k i e r o w a l i  s i ę  w  s t r u n ę  t u e n e i l e  J e ż e h  t a k ,  tr z a r a z  
p r z e k r o c z ą  S e k w a n ę .  M e t r o  n a  w i a d u k c i e !  T o  G r e n e l l e t  T e ­
r a z  S e k w a n a ,  d o b r z e ,  a l e  c o  d a l e j * ’ C z y  j a d ą  n a  P e t ó y ,  c z y  
t e ż  d o  A u t e u i l ?  S a i n o c b o d  m i n ą ł  j e d n a k  s g y b k o  A u t e u i t ,  
B o u l o g n e ,  p r z e j t e b a ł  p o  r a z  d r u g i  S e k w a n ę .  W  o k n a c h  p o j a ­
w i ł o  s  e  t y p o w e  m a ł e  m i a s t o  p r o w i n c j o n a l n e  f r a n c u s k i e  
T a k .  to  S a i n t  C l o n d  z e  s ł y n n y m  p a ł a c e m  i p a r l o i e m  D o m y  
m i a s t a  p o z o s t a ł y  j u ż  g d z i e ś  d a l e k o  p o z a  n i m i .  D r o g a  w i  i ł a  
t e r a z  w ś r ó d  l a s u  i p a r k ó w .  G w a r  w i e l k i e g o  m i n s t a  z a m i l k ł ,  
u s t ą p i ł  m i e j s c a  c i c h e m u  s z u m o w i  k ó ł  p o  j s f a l c u  i b ł y s k o m  
w i t a j ą c y c h  s i ę  n a w z a j e m  a u t ,  M o r i s o t  o c k n ą ł  s i ę ,  s p o j r z a ł  
d o ś ć  b ł ę d n y m  w z r o k i e m  w o k o ł o ,  p o t e m  p o r w a ł  s i ę  n a g l e ,  
i u s i a d ł .

 T o  j a  z a s n ą ł e m ?  P r z e p r a s z a m  w a s ,  ti w a r z y s z u ,  a l e  |e*
ł l e n ł  p r z e m ę c z o n y ,  p r z e p r a c o w a n y .  W s z y s t k o  z  s i e b i e  o d d a -  
ję  d l a  o r g a n i z a c ji ,  —  Z d a j e  s i ę ,  ż e  j u ż  d o j e ż d ż a m y ,  M a u r  i -  

j j ?  _  r z u c i ł  p r z e z  t u b ę  d o  s z o f e r a .  —  A c h .  j e s z c z e  p ^ r ę  1111- 
n u t i    B ę d z i e m y ,  t o w .  T u r a w s k i  w  p o d m i e j s k i e j  w i l l i  j e d ­
n e g o  z  n a s z y c h  z w o l e n n i k ó w ,  b a r o n a  d e  R . . .  T o  z n a n a  rc- iz i -  
n v .  n i e g o  c h o ć  s w ię ż y *  p i ą w d z i y  y  k ;y n iu p ią l& ,  M ó w i ę

c o p r a w d a ,  ż e  j e s t  w  b a r d z o  d o b r y c h  s t o s u n k a c h  i  L a  R o e -  
q u e ‘ie m ,  t a k  j a k  p r z e d t e m  b y w a ł  u  L av aJ* a ,  a l e  j a  t e m u  n i e  
w i e r z ę ,  t o  s z c z e r y  a n t y f a s z y s l a ,  J e ż e l i  g a d a  z  L a  R o c q u e ‘i e m  
to  c h y b a  p o  to ,  a b y ś m y  p r z e z  m e g o  d o w i e d z i e l i  s i ę  w s z y s t ­
k i c h  n l a n ó w  f a s z y s t ó w  s l  i c h ,  „ s a p i i s t i " .  —  O n  m a  n a p r a w d ę  
b a r d z o ,  b a r d z o  d u ż e  s t o s u n k i ,  a  t e  n i g d y  n i e  z a s z k o d z ą  —  
d o d a ł ,  p o p r a w i a j ą c  s o L i e  p l e d  n a  k o l a n a c h .  —  P a n i  ę i a j c i e ,  
t o w a r z y s z u ,  ż e  t b o w i ą z u j e  n a s  t a j e m n i c a  o  w s z y s t k i m ,  c o  
s i ę  b ę d z i e  t a m  m ó w i ć  i o  o b e c n y c h ,  ' ' l ą d a m  o d  wra s  —  d e k l a ­
m o w a ł  —  n i e  s ł o w a  h o n o r u ,  w y m y s ł u  k a p i t a l i s t ó w ,  n i e g o d ­
n e g o  u s t  p r o l e t a r i u s z a ,  l e c z  s ł o w a  p r a w d z i w e g o  k o m u n i s t y  1

—  O w s z e m ,  m r u k n ą ł  r o z b a w i o n y  T u r a w s k i .  —  O w s z e m ,  
m o g ę  d a ć  s ł o w o  „ p r a w d z i w e g o *  k o m u n i s t y .  —  A l e ż  d u r n y  
t e n  M o r i s o t !

S a m o c h ó d  s k r ę c i ł  w  t e j  c h w i l i  w  o t w a r t ą  b r a m ę  j a k i e g o ś  
p a r k u  i z a t r z y m a ł  s i ę  p r z e d  z a j a z d e m  w i l l i  w  s t y l u  b a rd z o  
n o w o c z e s n y m .  T u r a w s k i  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  t e n  p o r t e k  f o t o ­
g r a f i e  j e g c  w i d z i a ł  w  „ I ł u s t r a t i o n " .  W E ł a  t a  n a l e ż a ł a  « o  j e d ­
n e g o  z  n a j b o g a t s z y c h  l u d z i  w e  F r a n c i  , k t ó r e g o  n a z w is k o  d o ­
b r z e  b r z m . a ł o  w  ś w i e c i e  f i r a n s j e r s k i m  Z n a n y  b y ł  z e  s w o j e ­
g o  z a m i ł o w a n i a  d o  s z t u k i  w s p ó ł c z e s n e j ,  w y ś c i g ó w  a u  o n . o b i - 
l o w y c h  i... i n t e r e s ó w  n «  c z a r n e j  g i e , d z i e .  N i g d y  j e d n a k  n i e  
z a i m o w a ł - s i ę  p o l i t \ k ą ,  a  o p i n i a  p u b l i c z n a  m i a ł a  g o  z a  u a r d z o  
u m i a r k o w a n e g o  J a k k o l w i e k  u ż y w a ł  ’y t u ł u  o a r a n o w s k i e g o ,  
p r ó ż n o  s z u k a :  j e g c  n a z w is k a  w  A lm a n a c h u  (. ó t e j s k i m .  N i e ­
m n i e j  j e d n a k  s p o k r e w n i o n y  b y ł  —  p c  k ę n z L l i  — _ z  n a js ta r ­
s z ą  a r y s t o k r a c j ą  f r a n c u s k ą  i a n g i e l s k ą .  P - z e d s i ę h i o r s f w a  j e ­
g o  p o ł o ż o n e  b y ł y  p r z e w a ż n i e  w  k o l o n i a c h ,  g a z i e  p o s i a d a ł  
s z e r e g  p i a n i  a c y j  i  k o p a ł ć  c e n n y c h  ru d . P a n o w a ł  t a m  .w z o r o ­

w y  p o r z ą d e k ,  m e  s ł y s z a ł o  s i ę  n i g d y  o  a g i t a c j i  k o m u n i ­
s t y c z n e j .

W  p r o g u  p r z y w i t a ł  i c h  p o w a ż n y ,  s t y lo w y '  m a j o r d o m u s ,  
r o b i ą c  h o n o r y  d o m u ,  w  z a s t ę p s t w i e  p a n a  b a r o n a ,  k t ó r y  o c z e ­
k i w a ł  s w y c h  g o ś c i  n a  g ó r z e .  Z m i e r z y ł  z p e w n y m  z d z i w i e n i e m  
i n i e c h ę c i ą  u b r a n i e  1  u r a w s k . i l ' g o ,  n i e o d p r a s o w a n e  o d  k i l k u  
d n i .  C a ł a  j e g o  p o s t a w a  m ó w i ł a ,  i ż  c z y n i  to  p o d  p r z y m u s e m ,  
ż e  w  c a ł e j  s w e j  k a r i e r z e  m e  w i d y w a ł  p o d o b n y c h  g o ś c i ,  w c h o ­
d z ą c y c h  f r o n t o w y m i  s c h o d a m i .

W i l l a  u r z ą d z o n a  b y ł a  z  p r z e p y c h e m ,  a i e  r ó w n o c z e ś n i e  
i z  d u ż y m  s m a k i e m .  D e k o r a c j ą  j e j  z a j m o w a ć  s i ę  m u s i a ł  a r ­
t y s t a .  z n a ć  b o w i e m  b y łe  n a  k a ż d y m  s z c z e a ó l e .  ż e  n i e  b y ł a  t o  
r o b o t a  r z e m i e ś l n i c z a .  W i e l e  r z e c z y  t c h n ę ł o  o r y g i n a l n o ś c i ą  
p o m y s ł u ,  f a n t a z j a  * p o l o t e m ,  Z a s t o s o w a n o  w s z y s t k i e  n a j ­
n o w s z e  k o n c e p c j e  z d z i e d z i n y  o ś w i e t l e n i a  w n ę t r z .  N i c  n i e  
b y łe .  p r z e ł a d o w a n e ,  a  b o g a c t w o  d o m u  p o d k r e ś l o n e  z o s t a ł o  
b a r d z o  p r o s t y m i  ś r o d k a m i .

W  g a b i n e c i e  u  d r z w i  p o w i t a ł  i c h  b a r o n ,  m ł o d y ,  w y s p o r t o ­
w a n y  b l o n d y n e k ,  W  r y s ą c h  s w o i c h ,  b a r d z o  p r z y p o m i n a j ą c y  
a n g i e l s k i e  t y p y  n o r d y c k i e ,  n . e  m i a ł  m c  c o b y  w s k a z y w a ł o  n a  
s e m i c k i e  k i e d y ś  p o c h o d z e n i e .  M o ż e  t y l k o  j e d y n i e  o c z y  z a ­
c h o w a ł y  w  s o b i e  c o ś  w s c h o d n i e g o ,  p e w n ą  z a d u m ę  z  p r z e b ł y ­
s k a m i  o k r u c i e ń s t w a .

—  P a n o w i e  s ą  p r a w i e  p i e r w s i .  J e s t  t y l k o  k i l k u  m o i c h  
p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r y c h  p a n  M o r i s o t  j u ż  z n a .  P a n  b ę d z i e  ł a s k a w  
i c h  p r z e d s t a w i ć  p a n u . . . .  p r z e p r a s z a m ,  z a p o m n i a ł e m  n a z w i ­
s k a .  T e  s ł o w i a ń s k i e  n a z w i s k a  s ą  b a r d z o  t r u d n e .  —  P a n  T u ­
r a w s k i !  B a r d z o  z o b o w i ą z a n y .

(D. c. a.J


